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GRANA L Y.

Rok L1V.

Leshia, światfość mej duszy granaty mi dzisiaj przysłała.
Odtąd me serce niechęcią do innych owoców pafa.

Ani mi kasztan kolczasty nie sprawia teraz uciechy.
Ni pigwa o hiafym lekkim puszku, ni słodkie orzechy.

O, A mary His mila.. Lubiłaś ty ongi śliwy...
Dziś widząc złotą śliwę nie czuję się już szczęśliwy...

Przerażają mię morwy krwi gorącymi szkarłaty.
Przywodzą mi na pamięć żałosną miłość, przed laty. ..

Leshia przysłała mi ciasto ząbkami nadgryzione...
Dziwnej słodkości nabrało od warg jej ciasto one...

Słodszym od miodów Hymettu jest oddech mej kochanki. .. 
Piękniejszym od zapachu cekropskiej macierzanki...

przefożyt JIILJAN EJSMOND.

A 2. Rok 1921. WARSZAWA, 22 października



2 BLUSZCZ

KOBIETA POLSKA NA PRZEŁOMIE DZIEJÓW.Zyjemy w momencie zwrotnym, epoko­wym, nie tylko dla Polski, ale dla świata całego. Nie tylko pod względem politycz­nym, ale i społecznym, i gospodarczym, i duchowo-moralnym także.Wojna światowa wstrząsnęła podsta­wami bytu ludzkości w sposób silniejszy i głębszy, niż to przewidzieć było się w stanie, niżeli to dziś jeszcze ogarnąć myślą podobna. Podarte dawne i, rwące się wciąż jeszcze, nowe granice politycz­ne, zniszczone tub przeobrażone warsztaty pracy i rynki zbytu, rozprzężone lub rozluź­nione wiązadła społeczne i moralne. Z opa­rów powojennego zniszczenia i nędzy, z wiru rozpętanych namiętności, z chaosu sprzecznych dążeń, z góry splątanych in­teresów, ze splotu wszystkich przeżyć i doświadczeń wojennych i powojennych, z ugaszonych dawnych a rozbudzonych nowych potrzeb i tęsknot dzisiejszego człowieka wyłonić się musi w końcu jas­ne, określone oblicze Nowej Ziemi i Nowej Ludzkości.Jakiem ono będzie, to od nas w znacz­nej mierze zawisło. Pokolenie nasze jest tym. rzeźbiarzem, który z miękkiej bez­kształtnej gliny współczesności wymode­lować ma ów tajemniczy posąg Przyszłości. Ale do tego twórczego wysiłku potrzeba, rzecz jasna, twórczego natchnienia, potrze­ba twórczej myśli.Nigdy bardziej, niż teraz, nie trzeba nam było wielkich, jasnych idei przewod­nich, idei — natchnień i idei — rozwiązań, idei — drogowskazów i idei—czynów ofiar­nych zarazem, co, jak pochodnie, roz­świetlałyby mroki, w których gubi się ludz­kość współczesna. Nigdy bardziej, niż te­raz, nie były szkodliwe małe, ciasne wid­nokręgi myślowe, egoizmy jednostkowe czy koteryjne, przyziemne ambicje, mętne dążenia, to wszystko co przedłuża i prze­ciąga dzisiejszy nieznośny stan oczekiwa­nia, mgławicowy ów okres „pfowizorjum dziejowego“, który jest tak doskonałym terenem życia i użycia dla wszelkiego ro­dzaju właśnie karjerowiczów, awanturników, demagogów, spekulantów, i innych łowców ryb w mętnej wodzie.Jakąż na tem rozdrożu dziejów rolę odegrać by mogła, odegrać by powinna kobieta?Przedewszystkiem przy znanej swej wrażliwości na słowa, na hasła, na deko­racje, czuwać powinna, by się nie stała łatwem, podątnem narzędziem w rękach właśnie tego ostatniego rodzaju ludzi głoś­nych a małych i marnych, wszelakich wichrzycieli i podjadków społecznych, — by nie szła na lep haseł pięknych i ponę­tnych na pozór, a pustych i mętnych w istocie.Nigdy bowiem, powtarzamy raz jeszcze, nie trzeba nam było czystszych impulsów i trzeźwiejszej zarazem rozwagi jak dzisiaj.

Im gorętsze serce, tem zimniejszą winna być głowa, i odwrotnie.Otóż, jeśli kobiety nie stać na tworzenie takich wielkich wytycznych impulsów i idei, jakich głodną i spragnioną jest powojen­na ludzkość dzisiejsza, to stać kobietę przynajmniej i conajmniej na przeważenie 
szali dziejowej na rzecz tych twórczych idei i impulsów, z chwilą, gdy one się objawią.. Stąd wypływa dla kobiety obowiązek czujności. W kierunku tak własnych oso­bistych zadań życiowych, jak również w kie­runku tych wielkich procesów historycz­nych, które rozgrywają się na terenie Ojczyzny i świata.W żadnym razie nie wolno dziś kobie­cie być ani obojętną ani zaślepioną.Nie wolno jej ani zatrzasnąć drzwi do­mowego ogniska i zamknąć się w ciasnem kole osobistych spraw i spraweczek, ani też na komendę na oślep rzucać się w wir polityczno-partyjnych intryg i walk, pozo­stawiając po za nawiasem tak pojmowanej „polityki“ własny sąd, własne sumienie i własną odpowiedzialność.W obu wypadkach tak zbytek fałszy­wej pokory jak i zbytek ślepego zacietrze­wienia, czy to osobistego czy to stronni­czego, jest jednakowo szkodliwy.Przyszły takie czasy, że. zatarła się gra­nica między światem osobistym a pospól- nym, że zanikł próg, dzielący dom własny (jeśli kto go wogóle posiada!) od wspólne­go domu Rzeczypospolitej, a pośrednio i Ludzkości. I jeśli kobieta nie zechce z domowego zacisza wychylać się na zew­nątrz, to fale, bijące z zewnątrz, same wpłyną do jej „wnętrza“ i — bierną i bez­silną — poniosą ją „z prądem“... A wtedy trudniej będzie znacznie płynąć przeciw prądowi (jeśli prąd nie wypadnie po myśli), niżeli w porę go ustalić i odpowiednio skierować...Z drugiej strony, bynajmniej nie było­by, powtarzamy, szczęśliwie i dobrze, gdy­by kobieta z całą, — tak „nagle i niespo­dziewanie“ uzyskaną, — pełnią praw poli­tycznych, niby z pasem korkowym, dała nurka w sam odmęt zajadłych, fatalnych naszych walk stronniczych. Nie tylko dla­tego, że w takim odmęcie, kto nie umie pływać i nie ma sił po temu, temu i pas nie pomoże, i utonie marnie w niepamięci dziejów, ale głównie dlatego, że wtedy wraz z nim utonąć może i coś większego znacznie: tryumf zbawczej Idei. Głównie i przedewszystkiem dlatego,,że uchylić na­leży i cień nawet możliwej obawy, by nie­wątpliwie — obok pewnych swoistych za­let (czystość ideowa, bezinteresowność, pracowitość, entuzjazm, i t. p.) — pewne swoiste także wady kobiece, jak zmysł do drobnej intrygi, — jak mniejsza naogół wrażliwość na racje rozumowe, na logikę argumentacji, czyli mniejszy stosunkowo

objektywizm w sądzeniu,—jak skłonność natomiast do uczuciowego wyłącznie trak­towania sprawy i, co za tem idzie, skłon­ność do roznamiętniania się” i do niespra­wiedliwości w sądzie i w działaniu, — by te wszystkie wady nie pogłębiły, zamiast wyrównać, przepaści między partjami, — by nie rozjątrzyły i rozogniły, zamiast le­czyć i możliwie łagodzić, tych nienawiści zawziętych i straszliwych, co jak klątwa, ciążą dziś nad Polską i nad ludzkością całą.To też, czy w partjach, czy po za par­tjami działając, kobieta nie powinna by­najmniej wyrzec się z góry szlachetnej i zupełnie usprawiedliwionej ambicji wy­pełnienia jekiejś własnej także kobiecej misji politycznej, powiedzenia własnego jakiegoś,— oby trafnego i właściwego! — kobiecego słowa...Oby to słowo wyraziło się przedewszyst­kiem w dążności do wysunięcia na czoło Polski ludzi najmędrszych i najlepszych, bez względu na to, czy i na ~jhkim stoją piedestale partyjnym.Oby to słowo wyrazić się dalej mogło w silnej i zdecydowanej dążności do oczy­szczenia samych metod walk politycznych, a tem samem do uzdrowienia politycznej atmosfery, w której trujących miazmatach dusimy się dziś wszyscy, dusi się Polska cała...Tylko ludzie mali i głupi, lub ludzie zde­cydowanie złej woli nie są zdolni wcale zrozumieć się ze sobą ani z lepszymi od siebie. Ludzie, prawdziwie mądrzy i praw­dziwie ideowi, choćby stali na różnych stanowiskach, w wypadkach istotnej po- potrzeby, porozumieją się zawsze.To też, idąc w życie publiczne pod hasłem raczej łagodzenia przeciwieństw niż ich. podkreślania, pod hasłem raczej miłości do tego, co nas łączy, niż niena­wiści do tego, co nas dzieli, — zachowu­jąc przytem zresztą wierność niezbędną zasadom swym i przekonaniom, — kobieta znajdzie się z pewnością na drodze ro­zumnej, dobrej i pewnej. Znajdzie się przytem w zgodzie ze wskazaniem, zosta- wionem przez wieszcza naszego dla „Re- surrecturis“, tj. „dla tych, którzy zmartwych­
wstaną“-.“Bądź spokojnością wśród burz niepokoju,W zamęcie miarą i strojem w rozstroju“...— aby spełnić się mogła końcowa tegoż wiersza przepowiednia:... „ze zda-rzeń powodzi, po nad klęsk otchłanie, niezrodzone się narodzi: 

sprawiedliwość wstanie!“Pamiętajmy, że w słowie „sprawiedli­wość“, — ta „niezrodzona“ jeszcze na zie­mi, prawdziwa sprawiedliwość, — kryje się istotnie klucz do trwałego rozwiązania wszystkich politycznych, społecznych, na­rodowych i ludzkich trudności i zagadnień ciężkiej przełomowej doby dzisiejszej.
Dr. I. P.
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OKRES DOJRZEWANIA W ŻYCIU DZIECKA.

Badając historję rozwoju wychowania stwierdzamy, że wszystkie niemal narody, a zwłaszcza ich przodujące grupy społeczne, uważały czas, w którym dziecko przeistacza się w dorosłego człowieka, za okres wy­jątkowo ważny w jego życiu. Zrozumienie powagi tej chwili znajdujó swój wyraz w licznych obchodach będących w zwyczaju u wszystkich narodów, a przypadających na okres dojrzewania. Mimo swej różnoro­dności, zależnej od stopnia cywilizacji i kul­tury, noszą one wspólny zasadniczy charak­ter. Usiłują podkreślić, że dziecko przeista­cza się w dorosłego człowieka. Jako takie musi złożyć dowody zahartowania na ból, wykazać odwagę i zręczność, a wzamian zostaje wtajemniczone w wierzenia i tra­dycje danego narodu, iżby mogło być odtąd pożytecznym jego członkiem.
U ludzi pierwotnych uroczystości zwią­zane z wiekiem dojrzewania były wspanial­sze i dłuższe, niż przy zawieraniu małżeń­stwa. Niekiedy trwały one kilka tygodni i obejmowały różne praktyki r zabobony. Najciekawiej przedstawiają się te obchody u mieszkańców wysp Australijskich. Mło­dzieńcy (uważani za odpowiednich wiekiem) opuszczają dom matki i udają się na 6 mie­sięcy do tajemniczych miejsc w lesie. Czas ten jest czasem prób i nauki. Próby by­wają różne, lecz zawsze okrutne. W zwy­czaju są takie zabiegi „pedagogiczne“, jak przymocowywanie do pleców naczynia z termitami lub osami, przecinanie ciała ostrym krzemieniem, będące wstępem do tatuowania, wybijanie zębów i wiele innych. Wszystko to młodzieńcy muszą znieść, nie okazując śladu bólu, pod grozą nieprzyjęcia do związku dorosłych mężczyzn. Odwagę i zręczność muszą wykazać, przynosząc bądź pewne zwierzęta upolowane, bądź czaszkę zabitego przez siebie człowieka z wrogiego plemienia. W tym samym czasie starsi męż­czyźni udzielają młodym wszelkich wiado­mości dotyczących zwyczajów, obyczajów, przesądów i wierzeń istniejących w danem plemieniu. Wreszcie gońce bywają wysy­łani do sąsiednich, zaprzyjaźnionych ple­mion, które tłumnie na oznaczony dzień ściągają, przyprowadzając z sobą i swoich wypróbowanych kandydatów do uroczysto­ści. Odbywają się tańce, uczty, muzyka i popisy. Odtąd młodzieńcy porzucają już dom matki, żyją w towarzystwie mężczyzn starszych, mogą pojmować żony i biorą udział we wszystkich wyprawach plemienia. Ciekawy i odrębny charakter noszą obchody związane z wiekiem dojrzewania u plemion afrykańskich, gdzie na przełomie wieku dziecięcego uroczystości są symbolem śmierci i odrodzenia. Chłopcy, ubrani w tkaniny z liści palmowych, bywają po różnorodnych próbach wytrzymałości wprawieni w stan pozornej śmierci, poczem następuje pozorne pogrzebanie w domu fetyszów. Gdy po pewnym czasie chłopcy się budzą, czynią

Po tej drobnej wycieczce w dziedzinę historji, przejdźmy z kolei do samej kwestji dojrzewania. Zobaczmy, jakie lata§okres ten obejmuje i jakie zmiany fizyczne zacho­dzą w dziecku w okresie tym wskutek roś- nięcia i dojrzewania.Ściśle określić, ani przewidzieć wieku, w którym dziecko wejdzie w okres dojrze­wania— nie można, albowiem jest on od­mienny u każdej niemal jednostki i zależny od rasy, klimatu i indywidualności. We­dług Godin’a początek wypada na lata mię­dzy 12 a 17 rokiem. U nas najczęściej przy­padają oznaki dojrzewania, na rok 15| u chłopców, wcześniej nieco u dziewcząt. Na­tomiast czas trwania dojrzewania jest usta­lony, u wszystkich jednakowo — trwa 2 lata. W ten sposób można obliczyć, że dziecko, u którego spostrzegamy pierwsze zmiany zewnętrzne w wieku 15|, kończy wiek doj­rzewania, mając lat 17j i wchodzi w wiek młodzieńczy, który trwa 3 lata. Zatem ma­jąc lat 20| jest człowiekiem według poglą­dów Godin’a zupełnie dojrzałym.Ten okres pięcioletni, zwany wiekiem przejściowym, okresem dojrzewania, pokwi- tania lub z niemiecka, pubertyzmem, jest okresem rośnięcia, w którym dojrzały już 
zarodek płci, wywołuje i powoduje przekształ­
cenie całego organizmu wewnętrznego, ku doj­
rzałości płciowej. Zrozumienie tego skom­plikowanego procesu rośnięcia i dojrzewa­nia ułatwi nam najlepiej zestawienie linji' rozwoju i dojrzewania trzech głównych skła­dników naszego ciała: zarodka płciowego, mózgu i tułowia z kończynami. Zarodek płciowy ma dwa okresy rozwojowe: pier­wszy w łonie matki, drugi bezpośrednio przed okresem dojrzewania. W między­czasie spoczywa w uśpieniu. Mózg rozwija się w dwóch okresach następujących po sobie. Pierwszy przed urodzeniem, dragi bezpośrednio potem. Tułów i kończyny rosną względnie jednostajnie od początku swego istnienia w łonie matki aż do doj­rzałości, lecz ze znacznie zmniejszającą się szybkością.Przy przyjściu dziecka na świat zarodek płciowy przedstawia 95# całkowitego roz­woju, mózg — 30#, a tułów z kończynami zaledwie 6#. Gdy dziecko liczy lat 5, za­rodek płciowy jest zatrzymany w rozwoju, mózg dosięga już 80# fizycznego rozwoju, a tułów zaledwie 30#. W wieku lat I5j (początek dojrzewania) zarówno zarodek, jak i mózg są już dojrzałe. Reszta orga­nizmu zaś nie jest jeszcze dojrzała. Do­prowadzenie organizmu do dojrzałości zu­pełnej według Godin’a jest zadaniem okresu przejściowego. Zadanie to natura spełnia w ten sposób, że zatrzymuje lub zwalnia wzrost w jednym kierunku, a wzmaga go w innych.(d. c. n.)

A. Sobolewska.

tak, jak gdy by zapomnieli o całem swojem poprzedniem życiu; nawet rodziców już nie znają, ani swego imienia. Wówczas przed­stawiciel klannu nadaje im nowe imię, po­czem rozpoczynają z dorosłymi nowe życie1).Opisane obchody malują nam zabiegi wychowawcze oraz cele życiowe ludów pier­wotnych: wyrobienie hartu fizycznego, zdol­ność znoszenia i zadawania cierpień wro­gom dla pożytku plemienia. Uroczystości związane z okresem dojrzewania dziewcząt są mniej rozpowszechnione i mają charak­ter łagodniejszy.Analogiczne obchody i o tych samych celach znajdujemy u starożytnego świata. W Atenach dojrzałość cywilna zaczynała się od 19 roku lecz stawała się prawem dopiero po kilku próbach i odpowiedniej uroczystości. Członkowie rodu, do którego chłopiec należał, badali jego rozwój fizycz­ny; następnie imię chłopca było wpisane na liście obywateli, poczem przedstawiono go ludowi, zebranemu w teatrze. Tu nowy obywatel otrzymał lancę i tarczę, a w uro­czystym pochodzie prowadzono go do świą­tyni bogini Agraulos, bogini, która, według podań, będąc córką króla greckiego, dobro­wolnie pozbawiła się życia, rzucając się do morza, by Ojczyznę od długoletniej nędzy wojennej uratować. Przed jej ołtarzem młodzieńcy składali przysięgę następującą: „Przysięgam, że nie zniesławię naszego oręża, nie opuszczę w walce moich towa­rzyszów. Będę walczył za świątynie bogów i za dobro publiczne bądź sam bądź z to­warzyszami. Nie pozwolę zmniejszyć ojczy­zny, lecz uczynię ją większą i silniejszą. Będą słuchał praw istniejących i bronił ich. Biorę na świadków bóstwa Agraulos, Ares i Zeus“. Po spełnieniu tej przysięgi mło­dzi Ateńczycy rozpoczynali służbę wojsko­wą, jako efebi2).Pokrewne obchody związane z okresem dojrzewania spotykamy w wiekach średnich pod formą pasowania na rycerza oraz po- strzyżyn znanych w Polsce. Jeżeli teraz zwrócimy się do naszego życia wpółczes- 
nego i uprzytomnimy sobie powszechnie będące w użyciu wydawanie t. zw. świa­dectw dojrzałości, oraz poprzedzające je egzaminy, to zaiste chyba tylko w cierpie­niu związanem z nimi znajdziemy jakieś cechy podobieństwa z daleką przeszłością. I tu i tam wejście do „złocistych“ bram nowego życia, poprzedzają tortury, tylko odmiennego gatunku.Tamte miały na celu zahartowanie ludzi i wpojenie im poczucia obowiązku wobec ojczyzny i społeczeństwa, obecne nie tylko że żadnego z tych celów nie osiągają, ale są powodem zdenerwowania, wycieńczenia fizycznego, odbijającego się ujemnie na całej przyszłej twórczości człowieka.>) Patrz obszerniej: D-r. Georg Buschan „Die Sitten der Vôlker“.2) Letourneau „Evolution de l’éducation“.
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CPRZEKŁAD Z SZYŁ LERA}.

1 ja Syfem w Arkadji zrodzony.
j u kofehki mi
Narura poprzysięgfa szczęścia pfony.
7 ja Syfem w ArSadji zrodzony,
Lecz wiosny hfysk przyniósf mi tyfko fzy.

Maj życia Switnie raz i nie powraca.
O, Sracia, przekwitf mnie.
Mifczący Bóg acS, pfaczcie, już się zwraca. 
PocSodnię mą Su ziemi Bóg oSraca,
7 w daf widziafność mSnie.

Na pomost otom twój zaszedf ponury, 
Groźna wieczności, ty.
Weź fegat mnie do szczęścia dany z góry/ 
Nietknięte Zwracam ci pieczęci sznury: 
Szczęścia-m nie zaznaf am sSry.

Przed tron twój dziś zanoszę sSargę moją, 
Ly, co w oks fonach trwasz.
Na świecie tym radosna wieść ostoją.
Że rządzisz tu z sfuszności wagą swoją, 
Okupiciefki wfadzę masz.

Lu—mówią—trwogi czekają na zfego, 
Radości—na godnego czci.
Ly serca krzywość obnażysz chorego,
Lajń Opatrzności poznam z sądu twego.
7 udręczony ficzSę zfoży ci.

Otwarta tu ojczyzna dfa tufacza,
Lu kończy się ciernisty męSi Sizeg.
BosSa dziecina, co Prawdę oznacza,
Od Stórej większość stroni, garstka ją otacza, 
Ściągafa Systry życia mego Sieg.

«.Zapfacę toSie wszystko w innem życiu. 
Mfodość mi swoją daj!
Nie nad wskazanie to—reszta w ukryciu*, 
jjam wziąf wskazanie cefu w innem życiu 
7 oddaf jej mfodości szczęsny kraj.

„Daj mi niewiastę, drogą sercu twemu.
Nie Sroń mi Laury twej.
La groSem z [icSwą śpfacą cierpiącemu" 
jjam, krwawiąc, sercu wyrwaf ją rannemu,
7 fkafem w gfos i dafęm jej.

„Przewinień spisy dfa umarfycS dzwonią”, 
Smiaf się szyderczy świat.
Sfużka despotów, której kfamstwo Sronią, 
Cień jako prawdę wskazafa ci dfonią. 
Znikniesz, gdy spadnie pozór ziemskich szat“.

Zuchwafe drwif szyderców tfum wężowy:
Przed zfudą, którą święci dawność wiar,
Ly drżysz?kfamnemi bóstw zwiedziony sfowy, 
Żmyśfonych zbawców chorej świata gfowy,
Z których daf spryt potrzebie fudzkiej dar.

Co znaczy przyszłość, którą grohy kryją?
Co wieczność, której próżno chwafisz hfask? 
Szacowna, gdy zasfony ją pokryją,
Ofhrzymi fęków cień, co się odhiją 
W wkfęsfem zwierciedfe sumień-Stąd jej hrzask.

Kfamfiwy ohraz żyjących postaci,
Mumja zamierzchfych dni,
Którą nadziei hafsam z grohem hraci,
Że hytu swego w chiodach nie utraci 
Lo szaf twój jako nieśmiertefność śni!

Nadziejom gw o fi— ich kfam rozkfad skarżę— 
1STOTNEŚ dohra rzucik precz.
Sześć fat tysięcy śmierci mifczą straże.
Czy zmarfy jaki z grohu się ukaże,
By o wfadnącej Prawdzie zdać nam rzecz?”.

Widżiafem czas, co ku twym hrzegom pfynie.
Natury świeży kwiat
Poza nim padf, jak zwiędfe ciafo ginie.
Nie powstaf żaden zmarfy w grohów gfinie.
7 moctiotn wierzy f w hóstwa, próżne zdrad.

Radości-m tohie zamordowaf moje;
Rzucam się dziś przed twój wyroczny tron.
Z szyderstwem tfumu mężnie-m stoczy f Soje, 
Wzgardzifem nim, jenom czcif dohra twoje, 
Okupiciefko, daj mi zasfug pfon.

„Równą mifością mifuję me dzieci ;
Zawofaf niewidziafny duch.
W dwa kwiaty—wofaf — sfyszcie fudzkie dzieci,
W dwa kwiaty życie się rozumnym kwieci: 
NADZIEJA, ROZKOSZ - mianem dwóch.

Kto jeden z kwiatów rwaf, niech wziąć nie pragnie 
Drugiego hrata stąd.
Niechaj używa, kim wiara nie wfadnie.
Kto wierzy, niech się zrzeka szczęścia snadnie. 
Historja świata—to nad światem sąd.

NADZIEJE-S' miaf:. zapfata ci już dana.
Lwa WIARA to rnifosne szczęście twe.
Spytaj swych mędrców; prawda ta im znana. 
Rzeczy, co z chwifi hiegu raz wyrwana. 
Wieczność nie wróci w życie swe.

TŁUMACZYŁA

ZOEJA GĄSJOROWSKA=SZMYDLOWA.



ZOFJA SOKOŁOWSKA.

MIŁOŚĆ NORWIDA.
Mało znany i ceniony za życia, Norwid— 

poprzednik Maeteriincka — dopiero w lat 
wiele po śmierci doczekał' się zasłużonej 
czci u swoich i obcych1). Szczerość, sub­
telność, powaga, oryginalność formy, uni­
kanie efektów, myśl głęboka i smutek,— 
czarny kwiat wyrastający tak często w du­
szy polskiej,— oto główne cechy jego utwo­
rów, któremi zachwycamy się coraz więcej. 
Mając poczucie swojej wartości, ciężko bo­
lał nad brakiem uznania u spółczesnych 
i to zalewało mu serce goryczą, zamienia­
ło niekiedy pióro w żądło jadowite.

Cyprjan Norwid, urodzony w r. 1821, 
został hojnie obdarzony przez naturę: pię­
kny i dowcipny, artysta, myśliciel, poeta, 
posiadał anielską dobroć, gorącą wiarę 
i niepospolite zdolności. Jako 21 letni 
młodzieniec wyjechał do Florencji, żeby 
tam kształcić się na rzeźbiarza. Wszystko 
wróżyło mu najpiękniejszą przyszłość, ale 
niestety! na jego drodze stanęła nieszczę­
śliwa miłość i zwichnęła mu życie.

Miłość, Jbóle jej i radości, zachwyty 
i rozpacze, nadzieje i zawody, tęsknoty 
i rozkosze, to jeden z najsilniejszych czyn­
ników w twórczości poety, jedno z najob­
fitszych źródeł jego natchnienia. Z tego 
powodu, badając żywot każdego wieszcza, 
przedewszystkiem on cherche la femme, szu­
kamy wpływów i wrażeń, które wywarło 
na niego das ewig weibliche.

Wiemy, jakie znaczenie miały dla Mic­
kiewicza Maryla i Henryka, dla Słowackie­
go Ludwika i Marja, dla Krasińskiego Jo­
anna i Delfina, a wreszcie l’incomparabile 
donna— Eliza. W Biesiadzie Literackiej 
(r. 1902 n. 26-29), uchyliłam rąbek taje­
mnicy, osłaniającej pierwszą miłość Asny­
ka; teraz zobaczmy, co Krechowiecki2) pi­
sze o kobiecie, która stała się Muzą i Cir- 
ce dla Norwida, błogosławieństwem i klą­
twą jego życia. Grała ona tak wybitną ro­
lę w towarzystwie ówczesnem, była przed­
miotem tak ogólnego i głębokiego podzi­
wu, że należy przez to do historji. Może­
my nazwać ją rodaczką, albowiem krew 
polska płynęła w jej żyłach, a język nasz 
sama rodzinną zwie mową.

Fryderyk Nesselrode, bratanek Karola, 
późniejszego kanclerza Rosji, niemłody 
i niemajętny adjutant w. księcia Konstan­
tego, ożenił się z piękną, młodziutką Pol­
ką, TekląJjórską. Niedobrana para roze­
szła się w kilkanaście lat po ślubie, a cór­
ką ich Marja, urodzoną w Warszawie r. 
1823, zaopiekował się stryj, minister spraw 
zagranicznych w Petersburgu. Skończyw­
szy lat 16, wystąpiła w ówczesnym wiel­
kim świecie i odrazu zasłynęła urodą. By­
ła to istotnie bogini, jedna z tych piękno­
ści zjawiskowych, które, jak pani Tallien,

’) Przekłady jego utworów wyszły po niemiec­
ku; o tej książce szeroko rozpisywała się angielska 
Saturday-Rmiew.

2) Krechowiecki: O cyprjanie Norwidzie.

lady Hamilton, pani Récamier, Zofja Po­
tocka, hrabina Castiglione, ukazują się na 
widowni świata niby olśniewające meteo­
ry, albo raczej komety, ciągnące za sobą 
ogon wielbicieli.

Przebywmł wtedy w Petersburgu młody 
Grek znakomitego rodu i niezmiernie bo­
gaty, Jan Kalergis. Jeden z jego przod­
ków otrzymał za zasługi wojenne córkę 
doży Vendramino i prześliczny pałac, cac­
ko marmurowe w Wenecji. Janowi Kaler­
gis podobała się 16 letnia Marja. „C’est la 
grande blonde, que je désire épouser!“— 
zawołał, ujrzawszy ją po raz pierwszy.

Stryj zgodził się na to skwapliwie i ma­
ły, szpetny Grek stał się mężem zachwy­
cającej Marji, na imię której złożył przed­
tem przekaz na dwa miliony rubli.

Związek ten żadnemu z nich nie przy­
niósł szczęścia. Istota tak poetyczna, jak 
młodziutka hrabianka Nesselrode, niezwy­
kle zdolna i nad wiek wykształcona, do­
bra pianistka rozmiłowana w muzyce, wiel­
bicielka Byrona, Szopena, Rossiniego, nie 
mogła pogodzić się z prozaicznym, mało 
inteligentnym i zazdrosnym mężem. Roz­
stali się w lat kilka i Marja, zabrawszy 
małą córeczkę, późniejszą hrabinę Couden- 
hove, rozpoczęła pochód tryumfalny po 
Europie, przykuwając do swego rydwanu 
wszystkie znakomitości ówczesne. Liszt, 
Szopen, hr. Molé prezes ministrów, dykta­
tor Cavaignac, Ludwik Napoleon, Adam hr. 
Potocki, Józef hr. Szembek, kolejno tracili 
dla niej głowy.

„Piękności czar, ten zawsze będzie 
„Nad światem dzierżył władzę“.

Książe Wiaziemski tak ją określa: „Dwa 
żywioły: polski i niemiecki połączyły się 
harmonijnie w jej osobie, każdy przydając 

’ jej to, co się w nim pięknego mieści. Pro­
mieniała ona zarówno niepokonanym uro­
kiem sarmackiej kobiecości, jak łagodnym, 
matowym blaskiem Tusneldy germańskiej. 
Dodawała jej jeszcze uroku błyskotliwość 
francuskiego szyku i bystrość inteligencji. 
Łatwo więc zrozumieć, że królowała wszę­
dzie, gdzie tylko miano zaszczyt ją goś­
cić. Dodać zaś wypada ku chlubie Marji, 
że nawet w odurzającej atmosferze swo­
ich sukcesów i położenia towarzyskiego, 
umiała zachować świeżość i naturalną ży­
wość uczucia“.

Dyplomata angielski, sir Horacy Rum- 
bold, pisze o niej z zachwytem: „A daug­
hter of the gods, divinely fair and divine­
ly tall“. (Córa bogów, bosko piękna i bos­
ko wysoka).

Jeżeli widok jej w sercach chłodnych 
dyplomatów rozniecał iskrę zapału, jakże 
musiał oddziaływać na wrażliwą duszę poe­
tów, tę harfę eolską, której każde drgnięcie 
jest śpiewem! Musset pisywał na jej cześć 
wiersze, a melancholię jego po zerwaniu 
z panią Sand ona tylko rozproszyć umiała. 
Heine poświęcił jej jeden z najpiękniejszych

swoich poematów: Der weisse Elephant i mó­
wi o niej:

„Das ist Gott Amors kolossale 
„Domkirche, der Liehe Kathedrale.
„Als Lampe brennt im Tabernakel 
„Ein Herz das ohne Falsch und Makel“.

(Jest to boga Amora tum olbrzymi, ka­
tedra miłości. Jako lampa płonie w przy­
bytku serce .bez fałszu i skazy).

T. Gauthier w swoich „Emaux et ca­
mées“ woła z zachwytem: „Est-ce la Ma­
done des neiges? Uu sphinx blanc que 
l’hiver sculpta?.. Oh! qui pourra fondre 
ce coeur! Oh! qui pourra mettre un rose 
dans cette implacable blancheur!“

f (Czy to Madonna śniegów? Biały sfinks 
wykuty przez zimę? Ach! któż zdoła sto­
pić to serce!.. Ach! któż zdoła zaróżowić 
tę nieubłaganą białość!).

Białość musiała być główną cechą urody 
pani Kalergis, Heine bowiem utrzymuje: 
„Des Himalaya Gipfelschnee erscheint asch­
grau in ihrer Nähe“, (śnieżny szczyt Hi­
malajów wydaje się przy niej szary, jak 
popiół), a Gauthier w poemacie jej poświę­
conym: „Symphonie en blanc majeur“ mówi 
o niej: „Blanche comme le clair de lune 
sur les glaciers dans les cieux froids“, 
(biała jak światło księżyca na lodowcach 
pod chłodnem niebem). W Baden-Baden, 
gdzie lubiła przebywać, nazywano ją „la 
dame blanche“.

0 tej białości wspomina także Kornel 
Ujejski: „W r. 1847, na wieczorze u ks. 
Izy Sanguszkowej olśniła mię pięknością 
pani Kalergis, une beauté opulente, biała jak 
śnieg, pełna, słusznego • wzrostu“. Kiedy 
obaj z A. Kochanowskim przyszli do niej 
po składkę na dzieci emigrantów z Galicyi, 
dała więcej, niż ktokolwiek z Polaków — 
1000 franków. Ta kobieta czarowała nie- 
tylko urodą, ale i dobrocią serca.

I w takiej gwieździe rozmiłował się 
biedny Norwid! Prawdziwie un ver de terre 
amoureux d'une étoile.

Poznali się w r. 1843 we Włoszech, 
gdzie pani Kalergis bawiła wraz z przyja­
ciółką, panną Maryą Trembicką, córką jene­
rała, sierotą, późniejszą panią Faleńską. 
Razem podziwiano cuda sztuki i przyrody 
włoskiej, razem niezapomniane odbywano 
wycieczki. Marya podobna wówczas do 
do rozkwitłego kwiatu, olśniła go pięknoś­
cią, przykuła inteligencyą i zaletami cha­
rakteru. Wrażliwy, niedoświadczony mło­
dzieniec widział w niej swój wymarzony 
ideał, upatrywał wszystkie doskonałości. 
Ta miłość, poczęta w gajach pomarańczo­
wych nad zatoką neapolitańską, przetrwała 
w nim do śmierci i mimo bolesnych zawo­
dów, mimo, że stała się klątwą i klęską 
jego życia, zwracała się zawsze ku tej je­
dynej, której „podobnej nie spotkał na obu 
półkulach“.

(D. c. n.).
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(DALSZY CIĄG).owiteź błyszczała taflą czarodziejskiego spokoju; gdzie rzeczywistość, a gdzie na jawie marzenie? W świetle na zmarszcz­kach wody paliły się iskry leciuchne, zdol­ne lada chwila wybuchnąć żywemi kropla­mi krwi. Wallenrodyzm tragiczny wszczął się z udręczonej miłości, kiedy „sielskie i anielskie“ dzieciństwo przetwarzało się w prometejski poryw wielkiego człowieka.0 wszystkiem, co się złożyło na rozwój geniuszu Mickiewicza Świteź wie i pamięta, świadczy i — przypomina... Losy Alfa-Kon- rada i Aldony urodziły się z pierwiastków, które tutaj istnieją, jak źródła tajemnicze, nasycające obwód jeziora. Z całego ogro­mu krzywd i męki Ojczyzny przychodziły wieści mówiące językami płomieni; las za­palał się od nich i oddawał łunę jezioru. Nie złotą była, ale purpurową jak bezwin- ny wstyd na szlachetnem czole. W tej stra­szliwej purpurze niezasłużonej hańby i pra­gnień zemsty wytwarzała się dusza Alfa- Konrada. Aliści nawet pod znamieniem krwi nie zgasają w Świtezi możliwości błękitnych uśmiechów; w odmętach ponu­rej, mściwej myśli przejawia się rozbłys­kami słodycz męczeńskiej pogody, promie­nieją nici złociste, wiążąc się w siatkę cudowną, w ogniwa miłosierne, ratujące uczucia rozpaczne i pogubione. — I to jest dusza Aldony...Witold począł rozumieć zciszenie włas­nej jaźni pod dotknięciem niespodziewa- nem. Tutaj nad brzegami Świtezi musiało nim owładnąć niepodzielne panowanie czło­wieka, w którym każda z dusz polskich odnajduje wszystkie momenty i stadja swo­jej drogi.„Mickiewicz...“ szepnął z dźwiękiem ogromnej, ufnej czci.Myśli zbiegły się całkowicie do tego jedynego przedmiotu. Szły śladem Mickie­wicza, wtapiając się wnikliwie w każdy szczegół wiadomy, zapamiętywały się w od­twarzaniu.Ponad szybą jeziora i w obrzeżu cudne­go lasu unosiło się tchnienie rzeźwe i moc­ne, objawienie wielkiego ducha, wyraz si­ły życiowej pomimo sentymentu „Gus­tawa“.Nagle — zatarły się w jednem mgnie­niu granice jasnej Świtezi, obrąb wód stał się niepojętą przestrzenią, zrównoważył się z niebem, dotykając błękitów kopuły. Las w zatraceniu kształtów był już tylko po­szeptem niewidzialnych gałęzi, mistyczną pieśnią oderwaną od miejsca. Kolor po­wszechny zbladł i przeistoczył się w po­światę perłową, mieszczącą niewymowność uczuć i rzeczy. — Roztoczył się jakiś świat czy zaświat niesłychanie potężny w swo­jej ciszy, roztwierało się pole do nadludz­kiego wysiłku, do wstrząśnienia głębiami, z których się wszystko poczyna. Gustaw

„Niech ludzie będą dla mnie jak myśli i słowa,
Z których gdy zechcę pieśni wiąże się budowa!

Mówię, że Ty tak władasz!
Wiesz, żem myśli nie popsuł, mowy nie umorzył:
Jeśli mi nad duszami równą władzę nadasz,
Jabym mój naród jak pieśń żywą stworzył 
I większe niźli Ty, zrobiłbym dziwo:

Zanuciłbym pieśń szczęśliwą!“Głos rozpaczającej miłości jak w koś- micznego wichru powiewie nachylił czoła gwiazd i był teraz jako ten, któremu nic się oprzeć nie może:
„Milczysz? wszakżeś z szatanem walczył osobiście? 

Wyzywam Cię uroczyście!
Nie gardź mną! jam nie jeden... Choć sam tu wzniesiony, 
Jestem na ziemi sercem z wielkim ludem zbratan...

Jeśli będę bluźnierca,
Ja wydam Tobie krwawszą bitwę niźli szatan—
On walczył na rozumy, ja wyzwę na serca!“Najwyższy moment natężenia, w któ­rym słońca dawne pogasnąć muszą, ażeby zrodziły się w przesileniu rzeczy dotąd na­wet nie przeczuwane... I oto zmąciło się wszystko w pędzie lecącym kędyś w otchłań, spadającym, strąconym. I w przerażeniu oniemiałego świata pozostało tylko świa­dectwo, jakiemi ogromami zatargać może miłość, która ratunku szuka... W ciszy i na wyżynie przed zgrozą uległych światów zapisał się na wieki znak, że aż tutaj do­sięgła krwawa miłość największego czło­wieka, który był „duszą w swoją Ojczyznę wcielony...“Witold oprzytomniał. Złociste i słodkie światło dnia paliło się nad wodami Świtezi, las obrzeżał jezioro tajemniczością pełną szelestu i woni. Wszystka miejscowość posiadała urok klejnotu, który w promie­niach słońca spoczywa kędyś w ustroni za granicami codziennych zgiełków i spraw.* Była jednak współcześnie ponad wszelkie porównanie swojska i blizka. Rozumiało się łacnie, ze taki zakątek Ojczyzny ko­chać można najżywszą rozkoszą w ogląda­niu i najboleśniejszą tęsknotą po utracie... Wyjaśniło się Witoldowi, że oto teraz do­piero pojmuje całą rozciągłość serdecznej męki wieszcza „na paryskim bruku“. Dot­knęła bezpośrednio jego wzruszonej duszy tęsknota Mickiewicza. Uciszył się w sobie wszystek — w słuchaniu: — las szumiał; w lekkich szeptach gałęzi przelewały się wieści zdaleka, poprzez dźwięki czarującej przyrody — niepokój... Cokolwiek przycho­dziło tutaj ze stron różnych Ojczyzny, przy­nosiło w sobie — zgryzotę niepokoju... Co będzie dniem jutrzejszym dla tej rodzinnej ziemi?Oczy obiegły miłościwie cudny okręg jeziora i troska przypomniała współcześnie, że posiadaczem wybrzeży tych jest Rosya- nin zamierzający, jak powiadano, wytępić resztę lasu i spuścić wody Świtezi. Tak dociera ręka wraża do serca w brutal- nem wymacywaniu, azali jeszcze bije...

(d. c. n.)

z „Dziadów“ przetworzył się w tytana Konrada, któremu na imię jest „Milion“, bo kocha i cierpi za miljony...Witold drżał członkami wszystkiemi w uroczystości przeżywanego momentu.Sfera tu była już nadsłoneczna, obej­mująca zbiorowiska i szlak mlecznej drogi. W niewysłowionem przestworzu duch mic­kiewiczowski rozszerzył skrzydła swoje, uderzając o przeszłość i przyszłość i po promieniach uczucia — tknął się Boga.Zajaśniała twórczość najwyższem szczęś­ciem, bo świadomością swej własnej mocy, człowieczeństwo przetapiało się w tryumf jaźni nieogarnionej. Wybuchnęły słowa, ja­kich jeszcze nikt nie powiedział:
„Jam tu, jam przybył; widzisz jaka ma potęga:
Aż tu moje skrzydło sięga!“.':Gwiazdy zatrzymały się w wiecznym biegu jak przykowane zaklęciem równem sile Genezis. Wyzwolone najwyższe i naj­dumniejsze szczęście rozpalało się nad wszechświatem. Koroną wiedzy o sobie...A wtem nieśmiertelny ton załamał się wstrząsającem stwierdzeniem:
„Lecz jestem człowiek i tam na ziemi me ciało; 
Kochałem, tam w Ojczyźnie serce pozostało!!“Zadygotał, aż kędyś w swych posadach świat zasłuchany; starganą była harmonja sfer nadsłonecznych, do nadludzkiej twór­czej pieśni wszedł zgrzytem i szarpnięciem przeolbrzymi dyonanans rówieśny początko­wi człowieczych rzeczy i stary domownik człowieczego istnienia — ból.Znany był a wszelako nowy; przerastał całą skalę cierpień, które się kiedykolwiek rodziły w prochu ziemi; z niezgłębionych przepaści wstawała żywa miłość, a słowa jej rozsadzały miarę miejsca i czasu...

„Ja kocham cały naród, objąłem w ramiona
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia,
Przycisnąłem tu do łona,
Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec!
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić—
Nie mam sposobu i tu przyszedłem go dociec!“Tak wołała miłość krwawiąca się wszyst­kiemi mękami wielu milionów serc w bez­przykładnej niedoli, tak przemawiała mi­łość rozumiejąca duszę Ojczyzny, a po­przez nią istotę samą żywota; miłość, która na skrzydła swoje zebrać umiała nieprzeli­czone krzywdy rozsiane na obliczu rodzin­nych pól, jak nieobeschłe nigdy łzy rosy i przyłożyła ucho nieomylne do tętna wiecz­nych praw... Nieśmiertelnym tworem jest naród, wyraz żywego ducha i zagłada jego obali samą życia zasadę; zaliż inaczej o tern rozsądzać możesz:

„o Ty, o którym mówią, że czujesz na niebie?“
„Daj mi rząd dusz!“Zamarł w skupieniu ogromny oddech świata, przestworze stało się miejscem bez­przykładnych zapasów, zmagania się twór­cy ze stwórcą:



BLUSZCZ

PAULINA
KUCZALSKA-REINSCHMIDT.

WYTWÓRCZOŚĆ KOBIECA 
NA TARGACH WSCHODNICH.

Lwów d. 3-X-21.

Wśród pięknego, wyzłoconego barwami jesieni 
parku, godnym uznania i podziwu wysiłkiem grupy 
ludzi powstał z gruzów dawny pałac sztuki, wznie­
siono szereg stałych pawilonów i prowizorycznych 
budynków, aby pomieścić wzory i próby wyrobów 
zwiezionych z całej Polski, aby pokazać swoim i ob­
cym, na jakim poziomie stoi polski przemysł i zama­
nifestować przed światem naszą żywotność i świado­
mą swej wartości siłę.

W zwiedzających Targi Wschodnie budzi zdu­
mienie ilość i różnorodność eksponatów, pola i han­
gary zastawione maszynami, pawilon wyrobów tkac­
kich z Łodzi i Bielska, bogato reprezentowany dział 
chemiczny, wyroby żelazne i tyle, tyle innych od ma­
sowej produkcji począwszy, a skończywszy na dro­
bnej, znojnhj wytwórczości kobiecej, której rezultaty 
też widzimy na Targach Wschodnich.

Więc pracownia p. Obtułowiczowej z Poznania 
pokazuje nam ciekawe aplikacje i hafty, p. Witko­
wskiej — wyroby trykotarskie, ręcznie, bardzo orygi­
nalnie i efektownie wykonane szale, baszłyki, pledy, 
własnego pomysłu wytwórczyni; p. Kuhnowej z Za­
kopanego — artystyczne, na ściśle polskich wzorach 
osnute hafty kolorowe; zgromadzone i wystawione 
imiennie przez Zdobnictwo Polskie z Warszawy ładne 
i bardzo różnorodne wyroby i zabawki, malowana 
porcelana, inkrustaeje drzewne, batiki, wstążki i.t. p.; 
oryginalne, z cieniutkiego druciku złoconego, na wzór 
weneckich wykonane broszki, łańcuszki, ozdoby koś­
cielne, przez pracownię lwowską pod firmą „Fili­
gran“; dalej mozajka wenecka p. Nieszczyńskiej, wy­
jątkowo piękne batiki, oraz wyroby z działu metalo­
plastyki z pracowni p. Korytkowej ze Lwowa i ko­
ronki, mogące dorównać brukselskim, wykonane 
w szkole-Przemysłowej we Lwowie, pod kierunkiem 
p. Czerwińskiej.

Paulina Kuczalska-Reinschmidt.

Pionierka ruchu kobiecego w Polsce, 
zgasła w naszem mieście dn. 8/IX b. r. 
Od wczesnej młodości, do ostatnich pra­
wie dni, mimo ciężkiej choroby serca, pra­
cowała dla ukochanej idei, stwierdzając tą 
pracą głoszone zdanie: „Nie rozgrzeszajmy 
się niepodatnością chwili, lecz pracujmy 
wytrwale nad utorowaniem kobietom dro­
gi do urny wyborczej, by w stosunkach 
ludzkich zapanowała czysta moralność i rów­
ny wymiar sprawiedliwości dla wszystkich“. 
Te słowa określają jej ideę przewodnią, 
o którą walczyła.

Urodzona na Ukrainie w 1860 r. W mło­
dym już bardzo wieku zaczyna Kuczalska 
swoją działalność. Bierze czynny udział 
w pierwszym Kobiecym Kongresie w Pa­
ryżu. Nawiązuje stosunki i utrzymuje je 
prawie do końca z wybitnemi osobistościa­
mi zagranicą, biorącymi czynny udział 
w sprawie równouprawnienia kobiet. Wie­
rzyła silnie, że wprowadzenie kobiety ja­
ko nowego czynnika do życia obywatel­
skiego, podniesie poziom zapatrywań spo­
łecznych, na wyżyny czystszej moralności 
i sprawiedliwości.

Zapatrywania te i przekonania wypo­
wiadała św. p. Paulina w artykułach dru­
kowanych: w Echu, Przeglądzie Tygodnio­
wym, Ogniwie, Tygodniku Ilustrowanym, 
Świecie i t. d. We Lwowie, następnie 
w Warszawie redagowała „Ster“. . Napisa­
ła szereg broszur jak: „Młodzież żeńska 
i sprawa kobieca“, „Wyborcze prawa ko­
biet“, sztukę dramatyczną „Siostry“ graną 
w 1906 r. W najcięższych chwilach na­
szego życia społecznego, była umiejętną 
organizatorką w różnych instytucjach: ja­
ko współzałożycielka III szwalni dla Ko­
biet, Bazaru wyrobów kobiecych, Komitetu 
damskiego przy Tow. Opieki nad zwierzę­
tami, Delegacji Pracy Kobiet, Koła Kobiet 
przy Tow. popierania przemysłu i handlu. 
W 1905 r. powołała do życia Związek Rów­
nouprawnienia Kobiet Polskich, którego 
przewodniczącą była do końca życia. By­
ła współzałożycielką „Powszechnej Unji 
Kobiecej w 1889 r. Wygłosiła szereg od­
czytów dotąd nie drukowanych. „Dzieje 
stanowiska kobiet na tle rozwoju ludz- 
kości“, „Zmiany i uzupełnienia ustawy Kon­
stytucji Polskiej z r. 1921“ i inne pomniej­
sze prace. W roku 1911 dn. 6-go maja 
w salach Resursy obchodzono wśród licz­
nego zjazdu z różnych stron przedstawi­
cielek kobiecych towarzystw, trzydziesto­
letni jubileusz pracy zasłużonej działaczki.

Cześć pamięci zacnej Polki walcząęej 
niestrudzenie o wprowadzenie do. życia 
społeczno-politycznego: miłości, etyki, spra­
wiedliwości.

Jota.

Powstała w maju r. b., z celem ujmowania i orga­
nizowania poszczególnych 'wysiłków wytwórczości ko­
biecej Sekcja Przemysłowa Koła Polek pokazała re­
zultaty swej krótkiej pracy na Targach Wschodnich, 
wystawiając wysoce artystyczne lalki, zabawki, ozdo­
by choinkowe, hafty, batiki, wyroby garncarskie, 
tkackie, kwiaty sztuczne, oraz zdobnictwo i galan-. 
terję artystyczną -wyrabianą ze specjalnym uwzglę­
dnieniem i zastosowaniem motywów ludowych.

Wszystkie widziane na Targach Wschodnich oka­
zy wytwórczości kobiecej utrwalają w nas przekona­
nie, że posiadamy w tej dziedzinie pracy nieprze­
brane zasoby zdolności i artyzmu, i że nasze wyroby 
bezwzględnie konkurować mogą z tak drogo opłaca- 
nemi wyrobami zagranicznemi i mają przed sobą 
ogromną przyszłość, jako jeden z poważnych czynni­
ków ogólnego dobrobytu narodowego.

Należało by tylko aby wszystkie kobiety uświa­
domiły to sobie i aby dążyły do tego, by rozstrzelone 
dziś siły wytwórcze zorganizować bądź to w związki 
fachowe, bądź w towarzystwa, które by dopomagały 
nie tylko wytwarzaniu, ale i rozpowszechnianiu swoj­
skich, naprawdę wartościowych wyrobów.

MIĘDZYNARODOWA RADA 
KOBIET.

(Dokończenie)
Komitet wykonawczy R. M. składa się z 7 głó­

wnych członków Zarządu przewodniczących wszy­
stkich Rad Narodowych oraz przewodniczących sta­
łych międzynarodowych Komitetów. W 1912 r. komi­
tet wykonawczy składał się z 237 osób. Tak zwane 
komitety stałe, czyli właściwie sekcje, składają się 
z przewodniczącej, mianowanej przez R. M. i z je­
dnej przedstawicielki od każdej Rady Narodowej. Na 
nich cięży właściwie praca i posiadanie wiadomości 
i statystyki, dotyczących odnośnych działów pracy.

Sekcji tych jest 10.
Finansowa, prasowa, pokoju i sądów rozjemczych, 

prawna dotycząca prawnego położenia kobiet, równo­
uprawnienia i praw obywatelskich, handlu żywym to­
warem i jednakiej moralności dla obu płci, zdrowia 
publicznego, wychowawcza, emigracji i imigracji, za­
wody i rzemiosła dla kobiet. Każdy poszczególny 
członek stowarzyszenia, wchodzącego w skład Rad 
Międzynarodowych, staje się członkiem R. M. i ma 
prawo uczestniczenia w obradach, ale prawo głosu 
przysługuje tylko rządowym przedstawicielkom.

W przerwach między Zjazdami, odbywają się 
w 5 lat, pracami Rady Międzynarowej kieruje Komi­
tet Wykonawczy, który musi się zebrać co najmniej 
dwa razy w ciągu tego okresu, oraz komitety podwy­
konawcze z wyboru którego obradują kolejno dla za­
łatwiania spraw, przekazanych im przez Komitet wy­
konawczy.

Zawiadamiając Radę Międzynarodową o swojem 
przystąpieniu, Rady Narodowe winny załączyć kopje 
swoich statutów i regulaminów wraz z kopją uchwa­
ły, na mocy której Rada Narodowa powstała i po­
stanowiła przystąpić do Rady Międzynarodowej. Przed 
15 maja każdego roku Rada Narodowa winna się 
uiścić z rocznej składki, wynoszącej 4 funty sterlin- 
gów lub 20 dolarów.

Pierwszy Zjazd Międzynarodowej Rady odbył się 
co 1893 w Chicago, drugi 1899 w Londynie. Wzięły 
w nich udział przedstawicielki 10 narodów, trzeci 
w 1904 w Berlinie zgromadził 19 zorganizowanych 
Rad Narodowych, czwarty w Toronto, w Kanadzie. 
Obecnych było 14 Rad Narodowych, i 300 delegatek. 
Piąty przed samą wojną 1914 r. w Rzymie, szósty' 
ostatni w 1920 w Chrystjanji.

Sprawozdanie z tego pierwszego po wojnie Zjazdu 
zawiera niesłychanie bogaty materjał, który jednak 
przekraczałby ramy niniejszego artykułu. 0 ile czytel­
niczki Bluszczu zainteresują się tą sprawą, przedsta­
wimy go w jednym z następnych numerów. Urzędo­
wymi językami Zjazdu są: francuski, angielski i nie­
miecki. W 1914, na wniosek długoletniej przewodni­
czącej Rady Lady Aberdeen, uchwalono, by delegatki 
wysyłane na Zjazdy rozumiały wszystkie 3 języki 
lub posiadały w osobie jednej z delegatek swego 
kraju, tłomaczki władające wszystkiemi trzema ję­
zykami w mowie i piśmie.

Z poważnym wreszcie dorobkiem dziesięcioletniej 
swej pracy występuje Związek Pracy Polskich Ko­
biet, spółka handlowa z Krakowa, wystawiając kon­
fekcję damską i dziecinną, wykonaną we własnej pra­
cowni, oraz hafty, z głównym uwzględnieniem koś­
cielnych.

Na Targach Wschodnich Sekcja Przemysłowa 
Koła Polek wystawiła lalki, zabawki, ozdoby choin­
kowe.



Dla wprowadzenia w życie postulatów i przed­
sięwzięć Rady Międzynarodowej konieczną jest zgoda 
wszystkich Rad Narodowych.

Z powyższego, w głównych tylko zarysach poda­
nego, statutu Międzynarodowej Rady widzimy, że 
nie jest on bynajmniej krępujący dla poszczególnych 
Rad Narodowych, o ile jakiś projekt, przedstawiony 
przez Międzynarodową Radę nie jest zgodny z ich 
zapatrywaniem, przysługuje im prawo veto, uchwały 
bowiem winny zapadać jednomyślnie.

Dotychczas, na mocy takich jednomyślnych uchwał, 
postanowiono:

a) Popierać sprawę pokojów i sądów rozjemczych.
b) Zwalczać handel żywym towarem. ■
c) Dążyć do zdobycia praw wyborczych dla ko­

biet we wszystkich krajach o ustroju parlamentar­
nym.

d) Rozszerzać dokładne wiadomości o położeniu 
prawnem kobiet i o sprawach, dotyczącym dobrobytu 
kobiet.

e) Dążyć do polepszenia, zdrowotności.
f) Zwracać szczególnie baczną uwagę na sprawę 

wychowania.
g) Badać sprawy emigracji i imigracji i otaczać 

szeroką opieką kobiety i dzieci.
h) Zachęcać Rady Narodowe do popierania udzia­

łu kobiet w pracach publicznych przez dostarczanie 
odpowiednich kandydatek na wszystkie urzędy do­
stępne dla kobiet, zdobywać dla nich dostęp do 
wszystkich urzędów i władz.

Bywały wypadki, w których Rada Międzynarodo­
wa była wyrazicielką poglądu kobiet całego świata 
na pewne sprawy, podczas konferencji pokojowej 
w Haadze jedynymi komunikatami z zewnątrz, przy- 
jętemi przez konferencję, był memorjał złożony 
przez Kościoły i memorjał Międzynarodowej Rady 
kobiet.

Ogłoszońe drukiem sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności Międzynarodowej Rady stwier­
dzają że:

Rada Międzynarodowa usunęła niejeden przesąd, 
doprowadziła do wzajemnego porozumienia i rozbu­
dzenia uczuć solidarności pomiędzy przedstawicielka­
mi różnych ras, wyznań i partji.

Zbierała informacje o prący , kobiet i jej memu- 
ąraćh.

Przez Zjazdy kobiet różnych krajów i środowisk 
pogłębiła ich wiedzę.
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Tworzyła Związki Stowarzyszeń, mających wspól­
ne cele i dążenia.

Zapobiegała rozpraszaniu się pracy kobiet przez 
tworzenie zbytnich pokonanych i współzawodniczą­
cych ze sobą organizacji.

Dopomagała wpływami swemi i pracą miejsco­
wym samorządom i ciałem prawodawczym w prze­
prowadzeniu niejednej reformy w dziedzinie prawo­
dawstwa dotyczącego kobiet, dzieci i rodziny.

Stworzyła ognisko, w którem skupiają się wszel­
kie informacje, dotyczące pracy i wychowania kobiet 
we wszystkich częściach świata i gdzie kobiety mogą 
czerpać natchnienie do zbiorowych wyników dala do­
bra całej ludzkości.

Przed wojną Międzynarodowa Rada kobiet liczyła 
już blizko 7 miljonów członków. Pierwsze miej­
sce zajmowały St. Zjednoczone z 3 miljonąmi zorga­
nizowanych w Rady narodowe kobiet, drugie Anglja 
z 2 miljonąmi, trzecie Niemcy z pół miljonąmi, 4 Ka­
pa ze 150,000, 5 wreszcie Francja za 140,000. Po woj­
nie zaś liczba zarówno członków jak i Rad Narodo­
wych powiększyła się znacznie.

Międzynarodowa Rada kobiet, w skład której 
wchodzi kilkadziesiąt Rad Narodowych i która liczy 
członków swoich na miljony, jest dziś najpotężniejszą 
organizacją kobiecą na świecie.

Nie będziemy mogły nie liczyć się z nią, zwłasz­
cza w chwili, gdy siłą okoliczności i zbiorowego wy­
siłku kobiet, sprawa kobieca, w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, została we wszystkich krajach uzna­
na za zagadnienie pierwszorzędnej wagi.

Ilht/cry.

KRONIKA DZIAŁALNOŚCI 
KOBIECEJ.

Od p. Marji Curie-Skłodowskiej otrzy­
mujemy odezwę następującą:

BLUSZCZ

Do Kobiet Polskich.
Liczne zrzeszenia oraz poszczególne jednostki 

zwracały się do mnie z serdecznem powitaniem, za 
co składam wyrazy szczerej podzięki. Zapytywano 
mnie jednocześnie, co, można by uczynić w sprawie 
leczniczego stosowania radu. W sprawie tej, tak 
żywo mnie obchodzącej, a tak ważnej dla całego spo­
łeczeństwa, odpowiadam na tej drodze Kobiecie Polskiej, 
nie mogąc odpowiedzieć poszczególnym jednostkom

albo zrzeszeniom. Lecznicze stosowanie promieni radu 
zatacza coraz szersze kręgi, przynosząc wyleczenie 
lub znaczną ulgę w różnych cierpieniach. Dla kobiet 
zwłaszcza leczenie to jest wielkiem dobrodziejstwem. 
Doświadczenia ostatnich lat dziesięciu pouczają, że 
w walce z nowotworem oddaje rad nieocenione usługi. 
Za granicą powstają i powstały instytuty, specjalnie 
poświęcone leczeniu radem oraz promieniami Roent­
gena. Gorącem pragnieniem mojem jest, aby i w naszej 
zjednoczonej Polsce powstał podobny Instytut. Stać 
się to może przy pomocy Rządu i ofiarności całego 
społeczeństwa. Zwracam się więc do Was, Kobiety 
Polskie z wezwaniem, abyście sprawę tę wzięły do 
serca.

Przy silnej Waszej woli Instytut taki powstanie 
niebawem. Ja ze swej strony obiecuję służyć w każdej 
chwili radą i pomocą w miarę sił i możności. Jedno­
cześnie dla zapoczątkowania akcji przeznaczam na 
ten cel 1000 dolarów, złożonych na moje ręce przez 
Kolonję Polską w Chicago,

Marja Gurie-Skłodoiuska. 
Warszawa dn. 11 Października 1921 r.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Ali z Końskich. Dziękując najserdeczniej za 

łaskawą pamięć o „Bluszczu“ zawiadamiamy, że formy 
do mód przygotowywane będą przez szkoły kroju — 
na specjalne zamówienie prenumeratorek. O spro­
wadzanie tablic kroju' z Paryża staramy się usil­
nie i liczymy, że udogodnienie to będziemy mogli 
dostarczyć Sz. naszym Czytelniczkom w niedalekiej 
przyszłości.

TREŚĆ No 2-go.
Granaty.—przełożył J-uljan Ejsmond. Kobieta Pol­

ska na przełomie dziejów — przez dr. I. P. Okres 
dojrzewania w życiu dziecka — przez A. Sobolewską. 
Rezygnacja — tłumaczyła Zofja G-ąsiorowska-Śzmy- 
dtowa. Młodość Norwida — przez Zofje Sokołowską. 
W pożodze Europy, powieść — przez Jadwigę - dar- 
einowską. Paulina Kuczalska - Reinschmidt. — Wył 
twórczość kobieca na Targach Wschodnich. Między­
narodowa Rada Kobiet — przez Wukry. Kronika dzia­
łalności kobiecej. Dodatek artystyczny. — Dodatek 
powieściowy p. t. „Jessie Ook“— przez J. Londona, 
ark. 2-gi.
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ników S. Ungra— Senatorska 12, Polsko-Ameryk. Tow. „No­
wa Reklama”, Długa 9 i £ Bucbweitz — Marszałkowska 102.

Wydawca „KOŁO POLEK". Redaktorka: STEEANJA PODHORSKA-OKOŁÓW (Łozińska).
Zakł, Graf. B. Wierzbicki i S-ka w Warszawie, Chmielna 61.
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